Cień Katynia, cień Smoleńska

Nie chciałem oglądać „Katynia”, nie chciałem. To zbyt straszne nie tylko wiedzieć i wspominać takie dzieje, ale jeszcze je oglądać, niemal w nich uczestniczyć.

Słyszałem o Katyniu wiele, mówiło się o tym w moim krakowskim, a potem warszawskim domu odkąd pamiętam. W niemieckiej komisji badającej katyńskie groby w 1943 roku uczestniczył ponadto Ferdynand Goetel – doskonale znana także w kręgu mojej rodziny, krakowska postać.

Byłem w Katyniu z polską wycieczką zorganizowana przez warszawska adwokaturę juz w okresie pierestrojki w listopadzie 1989 roki i pamiętam jak silne wrażenie wywarła na nas wizyta w lesie grobów. Nasz mówiący świetnie po polsku rosyjski pilot docenił nasze wzruszenie i zostawił nas w katyńskim lesie samych, bez opieki na kilka godzin. Zapalaliśmy znicze, na drzewach przybijano przywiezione krzyże i tabliczki z nazwiskami bliskich, którzy tam polegli. Wysoko, na drewnianym krzyżu, moja podniesiona na ramionach panów koleżanka przybiła ryngraf. W centrum stał mur z tablicą poświęconą „pamięci polskich jeńców zamordowanych przez….faszystów”. Ktoś pożyczył od mojej koleżanki młotek i zaczął tych „faszystów” skuwać.
Cała grupa zgromadziła się wokół tablicy, zapadał już zmrok, uderzenia młotka niosły się daleko – ale nikt obcy się nie pojawiał. W końcu właścicielka młotka wzięła go sama do ręki i nakreśliła na słowie „faszystów” litery „NKWD”, które w jakimś amoku zaczęliśmy wykuwać wszyscy po kolei. Walenie w płytę trwało ok. godziny, nikt nie nadszedł od strony drogi. Wróciliśmy do czekającego autokaru, gdzie czekał nasz pilot. Nie spytał nas o nic ani słowem, choć musiał słyszeć odgłosy stukania i choć nie było nas bardzo długo. Wieczorem w hotelu oprzytomnieliśmy nieco i zaczął się dramat – właścicielka młotka była wręcz pewna aresztowania i rozpaczała, że jej dzieci zostaną w Polsce same. Noc upłynęła spokojnie. Następnego dnia dowiedzieliśmy się, że do Katynia ma przybyć oficjalna delegacja z premierem Mazowieckim więc zdecydowaliśmy, że chcemy tam pojechać jeszcze raz. Delegacji jeszcze nie było, nie było też żadnej milicji a ryngraf przybity na krzyżu zniknął. Przy tablicy spotkaliśmy kilku robotników, którzy jakąś masą naprędce retuszowali nasze „poprawki”, usuwając litery „NKWD”. Patrzyliśmy na to z oddali, z mieszanymi uczuciami – cieszyliśmy się i z tego, że pokazaliśmy „im” że wiemy o sprawcach zbrodni, jak i z tego – że nikt nas za to nie ściga. Takie to już były wtedy czasy.
Tragedia pasażerów smoleńskiego samolotu, tak dramatyczna i niespodziewana, w której zginęli także dwaj przyjaciele naszego Muzeum prezydent Ryszard Kaczorowski i minister Janusz Krupski na nowo zwróciła moje oczy na Katyńska tragedię. Film obejrzeli Rosjanie, film stał się w ich kraju sławny i znany – jak go nie obejrzeć? Umożliwiła mi to płyta z dzisiejszej Gazety wyborczej.

Zacząłem oglądać i coraz to przerywam projekcją, by przelać na papier swoje wrażenia.  
17 września, dramat idących do niewoli. Rozdzierający serce honor oficerski – który wtedy zabraniał uciekać z niewoli – gdy później ten sam honor nakazywał podejmowanie prób ucieczki… 
Mój Tata, Jan, wtedy plut.pchor.rez. 4 Pułku Strzelców Podhalańskich wziął udział jako ochotnik w kampanii wrześniowej, skierowano go na wschód, gdzie po 17 września walczył z bronią w ręku z Armią Czerwoną. Gdy zaciskały się kleszcze Niemiecko-Sowieckie, mój Tata wraz z e szkolnym kolegą, zdecydowali, że spod Hamburga będzie bliżej wracać niż z Władywostoku, a poza tym, Niemcy to przecież cywilizowani ludzie. Nikt nie przeczuwał wtedy, jakich okrucieństw i jakiego ludobójstwa dopuszczą się Niemcy – ale dwaj panowie poszli na zachód, oddali się w ręce niemieckie, transport jechał na szczęście przez Kraków i tam obaj odzyskali wolność, dzięki szczęściu, zbiegowi okoliczności i zabiegom znanych krakowskich rodzin.

Wracam do filmu  widzę Niemców na krakowskim rynku, przed naszym domem, aż ciarki mnie przechodzą… Na filmie Wajdy krakowski profesor Jan zbiera się do wyjścia na Uniwersytet wezwany na zebranie profesorów przez niemieckie władze. Mój wuj, prof. Jan Gwiazdomorski poszedł wtedy na to zebranie i został aresztowany. Natomiast mój dziadek – prof. Władysław Szafer usiłował bezskutecznie jemu i innym profesorom UJ wybić z głowy pomysł poddania się niemieckiemu żądaniu, na zebranie nie poszedł i uniknął aresztowania! Wuj Gwiazdorski spędził niezwykle ciężkie kilka miesięcy w obozie koncentracyjnym Sachsenhausen, wrócił wychudzony jak śmierć do domu, ale nie wrócił w urnie – jak wielu jego kolegów –przeżył i po wojnie opisał te wydarzenia w  bardzo poczytnej książce.
Wracam do filmu – dramatyczna spowiedź jeniecka ukryta za płachtą „Prawdy”, radość jeńców wywoływanych do transportu, który miał ich zaprowadzić do wolności a zawiódł w wieczność…

I znów Kraków, informacje z komisji katyńskiej – ten jeden raz, gdy Polacy nie chcieli, nie byli w stanie uwierzyć Niemcom, wbrew faktom, tylko dlatego że nadzieja umiera ostatnia.

Gdy komisja katyńska upubliczniła tak straszne i nieprawdopodobne fakty o mordzie na oficerach…

Niesamowity Dramat, nieludzkie okrucieństwa i następujący po  ich wieloletni terror bezpieki  i strach. 

W takich czasach można zrozumieć użyte w filmie, tragiczne słowa Antygony „Jeśli umrę dzisiaj, wiem, że śmierć moja będzie wyzwoleniem. Po co żyć, kiedy tyle zła dokoła?" 
Rozdygotany projekcją i wspomnieniami idę na spacer ciemnymi uliczkami Helu. Jest pusto, spokojnie, huczy wiatr…
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